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ROZDZIAŁ I
Skok
Była lipcowa noc 1944 roku. Na wysokości siedmiu tysięcy metrów wielki lancaster przeszywał powie-
trze. Wydawał się płynąć w gęstej mgle ponad poduszką z ciemnych kłębiastych chmur. Ten sielski
obraz kontrastował z tym, co działo się daleko pod nim, gdzie niemiecka pożoga wojenna trawiła całą
Europę. W tylnej kabinie samolotu panował półmrok, co chwilę rozjaśniany z lekka przez zepsutą mru-
gającą lampę nad wejściem.
Siedziało tam obok siebie siedmiu żołnierzy w mundurach strzelców alpejskich. W półmroku trwali
w dziwnym letargu niczym terakotowa armia, czekając na bój. Przed nimi, tyłem do kabiny pilotów, sie-
dział oficer w mundurze SS-Unterscharführera. Na prawym rękawie miał widoczny znak oddziałów
górskich – „szarotkę”, Edelweiss Abzeichen der Waffen-SS, której przyglądał się od czasu do czasu.
Pod czapką widoczna była opalona twarz okolona ciemnymi włosami, z kilkoma bliznami. Ten
wysoki, barczysty mężczyzna o zimnym, beznamiętnym spojrzeniu zdawał się nad czymś intensywnie
myśleć. Wzrok wbijał przed siebie, ale niewątpliwie myślami był w innym miejscu. Nagle cztery wiel-
kie silniki lancastera zawyły głośniej, przerywając monotonny olbrzymi hałas wypełniający kabinę.
Samolot wpadł w turbulencję, podskoczył, po czym mocno opadł, tym samym zaburzając spokój dziw-
nej zbieraniny pasażerów.
Oficer przeciągnął się i wstał, kierując się w stronę kabiny pilotów. Wtedy z tylnej części samolotu
odezwał się po polsku młody chłopak o szczupłej twarzy i zawadiackich oczach, wyraźnie ożywiony:
– Panie poruczniku, daleko jeszcze? Lecimy i lecimy. Mógł pan zorganizować jakąś fajną radioope-
ratorkę zamiast brzydala Wiktora, to czas by płynął milej. – Powiedziawszy to, obejrzał się wielce ucie-
szony na żołnierza siedzącego za nim.
Porucznik Reder znieruchomiał i rzucił przez ramię:
– Jak jeszcze raz usłyszę słowo po polsku, to zostaniesz w samolocie i wrócisz do Anglii!
Chłopak się zmieszał. Przypomniał sobie, że właśnie złamał rozkaz.
– Przepraszam, panie poruczniku. To się więcej nie powtórzy – odpowiedział już po niemiecku,
wyraźnie zmartwiony.
Reder ruszył do kabiny pilotów, ale zwolnił i dodał jeszcze dla rozładowania atmosfery:
– A jak będziesz marudził, to przeniosę cię do francuskich jednostek pomocniczych. – Jego usta
wykrzywiły się w uśmiechu, co wskazywało na to, że rozbawił go własny żart.
– Wszędzie, tylko nie do żabojadów! Ciężko coś robić z rękami w górze – odparł chłopak zadowo-
lony, że jego przewinienie poszło w niepamięć.
Po chwili porucznik zniknął w kabinie pilotów.
– Andrzej, ty to nie wiesz, kiedy być cicho – powiedział siedzący obok zbesztanego jego brat bliź-
niak Mikołaj, jednocześnie wymierzając mu potężnego szturchańca w ramię.
Brat nie omieszkał oddać mu ciosu. Zaowocowało to krótką szamotaniną, zakończoną po chwili
remisem.
W przeciwieństwie do reszty oddziału dla nich była to pierwsza tak poważna akcja. Zdenerwowanie
maskowali żartami, byli jednak wyraźnie przejęci tym, co ma się wydarzyć. Bliźniacy pochodzili z Byd-
goszczy, gdzie większość Polaków od dziecka równie dobrze jak po polsku mówiła po niemiecku.
Dzięki temu zostali wybrani do tej misji. Jako dzieciaki ganiali się z Hitlerjugend po uliczkach Byd-
goszczy, a we wrześniu 1939 roku zaciągnęli się do wojska, by walczyć z Niemcami. Potem, jak więk-
szość oddziału, nie chcieli złożyć broni i przez Węgry oraz Francję dotarli do Anglii. W Polsce i we
Francji wiele się nie nawojowali, więc gdy tylko pojawiła się możliwość walki z Niemcami w 10. Com-
mando złożonym z Polaków, od razu dołączyli do „polskich komandosów”. Po miesiącach szkolenia
znaleźli się w lancasterze lecącym do serca III Rzeszy.
Chwilę po wyjściu porucznika w kabinie znów zapanował spokój i słychać było jedynie hałas silni-
ków bombowca.
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Tymczasem Reder w kabinie pilotów skierował wzrok na przednią szybę, próbując dojrzeć coś
w czarnej otchłani.
– Gdzie jesteśmy? – zapytał.
– Minęliśmy Monachium i powinniśmy być gdzieś za Rosenheim. Przynajmniej tak twierdzi nawiga-
tor. – Porucznik spojrzał w prawo na skuloną nad mapami i radarem sylwetkę majora Jonesa. – Nie-
długo zaczniemy schodzić nad to pańskie jezioro. To będzie trudne, bo według map i danych wywiadu,
które otrzymaliśmy, nie ma żadnych punktów orientacyjnych poza szczytem Hochkönig. Żadnych świa-
teł miasteczek czy fabryk. Że też musiał pan wybrać na cel lotu miejsce, gdzie diabeł mówi „dobranoc”
– z typową angielską flegmą zwrócił się do porucznika kapitan Wilson.
Wąsaty pilot wydawał się znudzony długim lotem. Był jednym z najbardziej doświadczonych
dowódców załóg bombowych w Royal Air Force. Dowodził eskadrami w nalotach na Berlin, Hamburg
i Drezno. Przywykł do ataków messerschmittów i eksplozji artylerii przeciwlotniczej wokół bombowca.
Gdy otrzymał rozkazy lotu z grupą spadochroniarzy, trochę się zdziwił, że zamiast kolejnej misji bom-
bowej ma niańczyć kilku komandosów. Jednak rozkaz to rozkaz. Uznał, że musi to być coś ważnego,
i przeszedł nad tym do porządku dziennego.
– Mało tego! Powiem panu, poruczniku, że jeszcze mniej podoba mi się druga część planu. Jest mi
pan winien butelkę szkockiej za tę diabelską eskapadę – dodał.
Reder uśmiechnął się i odparł:
– Proszę mi wierzyć, że jeżeli wrócimy cało z tej misji, to chętnie kupię panu dwie butelki szkockiej.
Co więcej, osobiście poproszę generała Gubbinsa, żeby zmienił panu przydział na Sycylię, gdzie będzie
pan mógł wygrzać tyłek na tamtejszych plażach.
– Słyszałeś, Will? – zwrócił się kapitan Wilson do siedzącego obok za sterami drugiego pilota,
porucznika Williama Cunninghama. – Porucznik Cunningham będzie świadkiem pańskiej obietnicy –
rzucił do Redera.
Następnie nastała cisza, podczas której każdy z rozmówców zajął się czymś innym. Kapitan moco-
wał się z szybą w bocznym okienku, które nie chciało się otworzyć. Cunningham pilnował kompasu
i wysokościomierza, nawigator Scott wlepiał wzrok w ekran radaru. Reder zaś wrócił wspomnieniami
do słonecznej Italii, gdzie spędził kilka miesięcy skąpanych zarówno w słońcu, jak i we krwi. Z tych
wspomnień wyrwał go głos kapitana:
– Niech pan idzie do swoich. Jak będziemy mijać tę przeklętą górę, dam panu znać.
W odpowiedzi Reder klepnął kapitana w ramię i przeszedł do tylnej części samolotu.
Zajął swoje miejsce i spojrzał na siedzącego przed nim podchorążego Konarskiego. Rozumieli się
bez słów. Znali się jeszcze ze szkoły oficerskiej. Razem walczyli w kampanii wrześniowej, przebywali
w obozie dla internowanych na Węgrzech, a potem przez Francję dotarli na Wyspy, gdzie dołączyli do
batalionu strzelców. W szkockim Achnacarry Commando Depot przeszli szkolenie z technik walki, zna-
jomości broni, sapersko-minowe i inne. Poznał tam też resztę obecnych, czyli sierżanta Jana Paszkow-
skiego, strzelca wyborowego Jakuba Pieniążka i radiooperatora Wiktora Sawickiego, który stał się
obiektem żartów Andrzeja. Bliźniacy dołączyli we Włoszech, a siedzący obok Janka plutonowy Kudera,
nazywany ze względu na swoją posturę Mamutem, uzupełnił oddział stosunkowo niedawno. Konarski
siedział w milczeniu, trzymając w ustach papierosa, a w prawej ręce zapalniczkę, którą dla zabawy raz
po raz krzesał ogień. Reder pamiętał, jak z Konarskim zgłosili się na ochotnika jesienią 1942 roku do 1.
Samodzielnej Kompanii Commando. Na szkoleniu w Achnacarry i później w Algierii obaj byli prymu-
sami, ale Konarski miał to coś, czego brakowało innym: nerwy ze stali i niesamowity instynkt do walki.
Reder przekonał się o tym już w Pescopennataro, gdzie przeszli swój chrzest bojowy. W obliczu niebez-
pieczeństwa Konarski zamieniał się w prawdziwą maszynę do zabijania. W Pescopennataro odparli
natarcie ponad 200 niemieckich strzelców alpejskich, posyłając do piachu jedną czwartą z nich. Z ich
oddziału tylko trzech żołnierzy odniosło lekkie rany. Wtedy po raz pierwszy zobaczył, na co stać Konar-
skiego w ogniu walki. Jego odwaga i zdolności bojowe tak zaimponowały alianckiemu dowództwu, że
otrzymał awans na podchorążego. Reszta chłopaków też pokazała, że w obliczu niebezpieczeństwa zro-
bią, co do nich należy. Szczególnie w piekle Monte Cassino, gdzie na stokach Colle Sant’Angelo przy-
szło im się zmierzyć z oddziałami 1. Dywizji Strzelców Spadochronowych, elitą wojsk niemieckich.
Reder zmarszczył czoło, co stanowiło oznakę, że coś go trapi. Czuł się odpowiedzialny za to, żeby
odstawić ich do domu w jednym kawałku. Bał się jednak, że tym razem może być inaczej. Ta misja róż-
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niła się od wcześniejszych. Tyle rzeczy mogło pójść nie tak, jak zaplanował, że odczuwał niepokój. Głę-
boko na terenie wroga, bez wsparcia. To nie dawało mu spokoju.
Widząc charakterystyczną bruzdę na czole dowódcy, Konarski przestał się bawić zapalniczką
i powiedział:
– Panie poruczniku, proszę się tak nie stresować. Daliśmy radę w tym pubie, to damy i tutaj.
Słysząc to, wszyscy nagle się ucieszyli i na chwilę napięcie ustąpiło żartom na temat angielskiego
pedantyzmu. Tylko Kudera nie znał tej historii, więc mu opowiedzieli, jak w jednym ze szkockich
pubów doszło do bójki z angielskimi artylerzystami mającymi znaczną przewagę liczebną. Bójka miała
ciekawe zakończenie. Kiedy opadł kurz, interweniowali wezwani policjanci, jednak będąc pod wraże-
niem profesjonalizmu Polaków, zamiast ich aresztować, kazali im tylko układać pokonanych artylerzy-
stów wzdłuż, a nie w poprzek chodnika, żeby nie blokowali przejścia.
Krążyła plotka, że awantura w pubie potwierdziła ich profesjonalny trening i tym samym przyspie-
szyła wylot do Algierii. Druga teoria była taka, że dowództwo miało już dość ich burd, bijatyk w miej-
scowych knajpach i chciało się ich jak najszybciej pozbyć.
Z kabiny pilotów wychyliła się głowa Cunninghama, który zakomunikował:
– Nawigator ma Hochkönig na radarze. Przygotujcie się do skoku.
Zniknął tak szybko, jak się pojawił. Po chwili lewy silnik maszyny zawył głośniej, a samolot prze-
chylił się, zmieniając kurs.
Reder wstał i zaczął sprawdzać po kolei haki linek spadochronów zaczepionych do żelaznej liny bie-
gnącej wzdłuż sufitu. Reszta bez słowa zaczęła przygotowywać się do skoku. Zdrętwieli i zmarzli pod-
czas długiego lotu, przez co ich ruchy stały się lekko niezdarne. W ciasnej przestrzeni z trudem dopinali
i poprawiali kurtki, broń, sprzęt. Reder zaczepił hak spadochronu pojemnika z ładunkami wybucho-
wymi i dodatkowym sprzętem na linie obok innych haków. Ustawili się w kolejności do skoku. Naj-
pierw porucznik Reder, za nim Konarski i Kudera. Następnie stanęli bliźniacy, którzy uściskali się
i przeżegnali, jak to mieli w zwyczaju. Wreszcie za nimi stali Pieniążek i Sawicki z przenośną radiosta-
cją przymocowaną na piersiach.
Przez chwilę prawie stracili równowagę podczas jednego z kolejnych wyczuwalnych manewrów
pilota. Samolot przechylał się i zmieniał wysokość kilkukrotnie, po czym znieruchomiał. Nagle zapaliła
się zielona lampa oznaczająca strefę zrzutu.
– Panowie, powodzenia – głośno powiedział Reder.
Chciał chyba dodać coś jeszcze, ale w tym momencie strzelec pokładowy sierżant Henry otrzymał na
słuchawki rozkaz otwarcia drzwi. Przesunął je najpierw tylko trochę. Przez szczelinę wpadły do środka
mroźne powietrze i ryk silników, zagłuszając porucznika. Reder stojący najbliżej zmrużył oczy
i instynktownie zasłonił twarz. Sierżant Baker otworzył szeroko drzwi, ukazując czarną otchłań, w któ-
rej za chwilę mieli zniknąć, jednocześnie dając ręką znak, żeby zaczęli skakać. Reder bez wahania pod-
szedł do drzwi i chwycił się ich krawędzi. Zrobił to w ostatniej chwili, gdyż pęd powietrza niczym
lodowy bokser wymierzył mu cios i pchnął do tyłu na stojącego za nim Konarskiego. Niewiele brako-
wało, a wywróciłby się, niechybnie powodując efekt domina w skoczkach stojących w szeregu blisko
jeden za drugim. Zrobił jeszcze pół kroku i energicznym ruchem ramion wyrzucił się z samolotu. Pęd
powietrza szarpnął jego ciałem i zaczął gwałtownie spadać, pogrążając się w ciemności. Po chwili
poczuł szarpnięcie, spojrzał do góry i zobaczył nad sobą czaszę spadochronu.
Jak zawsze w tej fazie skoku poczuł ulgę. Wiatr rozkołysał go na wszystkie strony. Nie lubił tego.
Zawsze chciał mieć nad wszystkim kontrolę, a teraz był zdany na los. Patrzył w dół na ciemnoszare
zarysy płaskowyżu, na którym mieli wylądować. Wyobraźnia podsuwała mu czarne obrazy, jak to
będzie miał pecha i połamie się na jakimś drzewie. Kolejny zimny podmuch smagnął go po twarzy. To
mu pomogło. Powiedział sobie, że trzeba myśleć trzeźwo, po co ten strach, przecież robił to już tyle
razy. Spojrzał do góry i na boki, zobaczył parasole spadochronów i sylwetki podwładnych. Chciał ich
policzyć, czy wszyscy otworzyli spadochrony, ale gdy zaczął, kolejny podmuch obrócił go i stracił
rachubę. Przeniósł wzrok na dół. Ciemnoszara ziemia była coraz bliżej. W oddali widział wyraźne
zarysy zboczy Hochkönig i ukształtowanie terenu. Na szczęście nigdzie nie było drzew, tylko gdzienie-
gdzie kępy gęstych krzaków i wysokogórskiej surowej roślinności. Szybko zbliżał się do ziemi. Złączył
nogi i ugiął je lekko w kolanach. Pociągnął linki spadochronu i przygotował się na uderzenie. Nogi
z impetem dotknęły podłoża, udało mu się nie przewrócić. Wiatr szarpał spadochronem, ciągnąc go
lekko za sobą. Zmarzniętą dłonią udało mu się szybko odpiąć spadochron. Zwinął go pośpiesznie i nie-
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dbale, po czym schował w pobliskiej kępie krzaków i karłowatych drzew. Ciężko dysząc, oparł dłonie
na kolanach i zaczął łapać powietrze, co na tej wysokości wcale nie było łatwe. Kiedy wyrównał
oddech, wyprostował się i wyjął małą latarkę. Zaczął rozglądać się za resztą oddziału i nawoływać.
Minęło kilka minut, gdy zaczęli schodzić się ze wszystkich stron. Zbierali się powoli, w milczeniu,
czekając na kolejnych. Po półgodzinie byli już prawie wszyscy.
– Brakuje Sawickiego, panie poruczniku – powiedział Konarski.
Reder rozejrzał się jeszcze raz wokoło, czy na ciemnym górzystym horyzoncie nie pojawia się syl-
wetka zaginionego komandosa.
– Kto skakał przed nim? Ty, Kuba? – zapytał.
Strzelec Pieniążek wskazał ręką na pobliski pagórek.
– Ostatni raz go widziałem, jak opadał za tamto wzniesienie – odrzekł.
– Pochowajcie spadochrony w krzakach i pójdziemy go szukać – rzucił stanowczo Reder.
Tymczasem znaleźli pojemnik z zaopatrzeniem, granatami i materiałami wybuchowymi. Przepako-
wali zawartość do dwóch plecaków i ruszyli w kierunku wzniesienia, za którym zniknął ich towarzysz.
Odbezpieczyli broń, przygotowani na każdą ewentualność. Nie było wiadomo, co stało się Sawickiemu.
Zakładali, że miał wypadek przy lądowaniu i jest ranny. Nie można było jednak wykluczyć, że natknął
się na wrogi patrol, który dziwnym trafem znalazł się na tym pustkowiu. Weszli na wzgórze i spojrzeli
w dół. Kilkadziesiąt metrów od nich, na czymś w rodzaju półki skalnej, między wysokimi krzakami
zobaczyli światełko. Zbliżając się do niego, dostrzegli białą płachtę spadochronu oplatającą krzaki i nie-
śmiało połyskującą latarkę. Kiedy podeszli zupełnie blisko, ujrzeli rękę Sawickiego wystającą spod
płótna i miarowo poruszającą latarką.
Donośnym, lecz nabrzmiałym obawą głosem Konarski zapytał:
– Wiktor, żyjesz tam? Jesteś ranny?
– Żyję, nic mi nie jest, tylko nie mogę się ruszyć – usłyszeli stłumiony głos spod spadochronu.
Wszystkim kamień spadł z serca i ruszyli koledze z pomocą. Okazało się, że Sawicki spadł w gęste
krzaki i przewrócił się na wznak, zaplątany w linki. W dodatku upadł tak nieszczęśliwie, że przygnie-
ciony radiostacją na piersiach, gałęziami i płótnem spadochronu nie mógł się podnieść. Przypomniał
sobie jednak o latarce i wyswobodziwszy jedną rękę, zapalił światełko wskazujące jego pozycję. Potem
pozostawało mu tylko czekać, aż koledzy go odnajdą. Minuty dłużyły się niemiłosiernie, a perspektywa
zakończenia żywota w tak żałosnej sytuacji zaczynała nabierać realnych kształtów. Dlatego głos Konar-
skiego ucieszył go jak nigdy przedtem. Pomyślał tylko, że dziś jeszcze nie umrze, i bardzo był tym
uszczęśliwiony. Kudera z Mikołajem wdarli się w gęstwinę i zaczęli uwalniać niefortunnego skoczka
z plątaniny linek, płótna i gałęzi. Cała operacja się przeciągała, co zirytowało porucznika.
– Mamut, przestańcie się bawić i wyciągnijcie go z tych krzaków. Już i tak za dużo czasu straciliśmy.
Mamut posłusznie postanowił działać po swojemu. Odsunął Mikołaja, dał krok do przodu i pochylił
się, zanurzając się niemal cały w zaroślach. Następnie złapał Sawickiego pod pachy i podniósł razem
z radiostacją, kłębowiskiem spadochronu i gałęzi, tak jak wyciąga się dziecko z kąpieli. Cofnąwszy się
o dwa kroki, postawił na ziemi wyswobodzonego radiooperatora.
– Dzięki, Mamut – skwitował całe zajście szczęśliwy, lecz zakłopotany swoją nieporadnością
Sawicki.
Następnie poodcinali z niego linki i resztę spadochronu. Wymienili kilka przyjaznych klepnięć
i w milczeniu ruszyli za porucznikiem w dół zbocza zgodnie z planem akcji.
Przemarsz po górzystym terenie nie należał do łatwych. Cały czas schodząc, co chwilę potykali się
o kamienie i inne niespodzianki, na których nietrudno było skręcić kostkę. Po dwóch godzinach zeszli
w dolinę i skierowali się w stronę lasu z wierzchołkami drzew majestatycznie kołyszącymi się na tle
jaśniejącego nieba. Gdy do niego dotarli, zaczynało świtać. Reder przystanął, wyjął kompas i świecąc
latarką na mapę, szybko sprawdził ich położenie. Wszystko musiało iść po jego myśli, bo energicznym
ruchem schował kompas i mapę.
Rzucił w stronę oddziału zdawkowe „Już niedaleko” i wszedł do lasu.
Pozostali ruszyli za nim. Przedzieranie się przez ciemny, gęsty iglasty las nie należało do najprzy-
jemniejszych. Gałęzie tysiącami igieł raz po raz uderzały w zmarzniętą twarz i dłonie, zadając ból. Osła-
niając głowę rękami, pochylony porucznik parł z determinacją naprzód, uważając przy tym, by nie
potknąć się o grube wystające korzenie drzew. Słyszał, że reszta podąża za nim. Co jakiś czas było sły-
chać, jak Paszkowski z cicha klnie pod nosem. Najwyraźniej miał już dość uroków bawarskiej przyrody.
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W końcu dotarli do skraju lasu. Zatrzymali się pod osłoną ostatnich drzew. Reder wyjął lornetkę i uważ-
nie obserwował coś w oddali.
– Chyba jesteśmy na miejscu. – Podał szkła stojącemu obok Konarskiemu.
Ten wziął lornetkę. Przez minutę patrzył w miejsce, które wcześniej obserwował porucznik, i odpo-
wiedział:
– Tak, to musi być tutaj. – W jego głosie dało się wyczuć napięcie. Odwrócił się do pozostałych. –
Zdaje się, że dotarliśmy. Na wszelki wypadek przygotujcie papiery. Mordy w kubeł i bez potrzeby się
nie odzywać. A ty wiesz, co – powiedział do Pieniążka.
Pieniążek jako jedyny w oddziale nie znał niemieckiego. Miał jednak inne zdolności, które dowódz-
two postanowiło wykorzystać w tej misji. Złapali oddech, sprawdzili papiery i wolnym krokiem wyszli
z lasu w kierunku budynków, które zobaczyli przez lornetkę.
Po kilku minutach marszu dotarli na brzeg jeziora i znajdującej się tam przeprawy promowej. Stało
tam kilka drewnianych domków i pusta zagroda dla bydła. Przy samej przystani widoczna była mała
wartownia, za nią na jeziorze cumował prom. Była to długa na dwadzieścia metrów barka przymoco-
wana do małego kutra rybackiego. Jednostka lata świetności miała za sobą. Można to było stwierdzić po
grubym zielonym nalocie na burtach i zdartej w wielu miejscach farbie ukazującej deski mocno już nad-
gryzione zębem czasu. Kiedyś służyła głównie do przewozu bydła na pastwiska, jednak od kilku lat
ruch na jeziorze znacznie wzrósł. Pomimo dość wczesnej pory na brzegu zebrała się już spora grupa
ludzi. Bauer prowadzący dwie krowy, mężczyzna na wozie zaprzężonym w dwa konie, trzech żołnierzy
Wehrmachtu, którzy wyglądali, jakby wracali z przepustki. Kilka osób krzątało się przy budynku z pra-
wej strony przystani, pełniącym rolę sklepu, jadłodajni i piwiarni w jednym. Oddział Redera podszedł
bliżej i zatrzymał się przy zagrodzie, z dala od innych.
Porucznik oparł się plecami o ogrodzenie, zapalił papierosa i powiedział do Paszkowskiego:
– Idź i zapytaj, o której odpływa.
Jan zdjął plecak, położył go pod deskami ogrodzenia i ruszył wolnym krokiem w kierunku promu.
Zatrzymał się przy konnym wozie i chwilę rozmawiał z woźnicą. Wrócił, ospale powłócząc nogami.
– Za jakieś pół godziny – poinformował.
W nagrodę dostał od dowódcy fajkę i zaciągnął się z nieukrywaną przyjemnością.
– Odpocznijcie i zjedzcie coś – zakomenderował Reder, po czym sam wyciągnął puszkę z racji żyw-
nościowych zabranych na wyprawę. Wziął wielki nóż, który miał przytwierdzony do pasa, i wprawnym
ruchem ją otworzył. Inni poszli za jego przykładem i wkrótce cała ósemka zaczęła pałaszować śniada-
nie, popijając zawartością manierek. Reder, jedząc, spoglądał na konie. Jego twarz pojaśniała, najwyraź-
niej widok tych zwierząt działał na niego kojąco. Pomyślał, że gdyby nie konie, jego życie potoczyłoby
się inaczej. Gdyby nie to, że kilku oficerom spodobało się, jak w zawodach skoków w Gdyni pokonał
oficera SS, nie awansowałby tak szybko i nie stałby teraz w sercu Alp.
Paweł Reder pochodził z majątku pod Gdańskiem. Był inteligentnym, wykształconym, szarmanckim
młodzieńcem, przed którym świat stał otworem. Od dziecka wpajano mu takie wartości, jak uczciwość,
sprawiedliwość i patriotyzm. Rodzice chcieli, by został prawnikiem, jednak chłopak postanowił ukoń-
czyć szkołę kadetów i zostać żołnierzem. Trochę na złość ojcu, ale głównie dlatego, że kochał konie
i chciał być ułanem. Nie bez znaczenia było też to, jak oficerski mundur działał na kobiety, może nawet
wtedy to było dla niego najważniejsze. Ukończył szkołę kadetów oraz oficerską. Otrzymał przydział do
1. Pułku Strzelców Konnych. Ze względu na osiągnięcia w jeździectwie sportowym został przeniesiony
do Centrum Wyszkolenia Kawalerii jako instruktor. Przed wybuchem wojny wybrano go do kadry olim-
pijskiej i przygotowywał się do igrzysk w 1940 roku. Zamiast na olimpiadzie znalazł się jednak tutaj,
nad Königssee, w niemieckim mundurze i ze straceńczą misją.
Jego rozmyślania przerwał szybko zbliżający się do przystani warkot silnika. Po chwili między
budynki wjechał z impetem ogromny czarny mercedes, prawie potrącając idącego tamtędy człowieka.
Wielkie reflektory rzucały złowrogie światło na całą przystań. Wartownicy podeszli do kierowcy i po
krótkiej rozmowie oraz okazaniu dokumentów pośpiesznie podnieśli szlaban, a limuzyna wtoczyła się
na skrzypiące deski promu.
– Przeczuwam kłopoty – powiedział Konarski do dowódcy, patrząc na samochód.
Obaj przestali jeść i przyglądali się sytuacji na promie. Drzwi pasażera otworzyły się i wysiadł oficer
w czarnym płaszczu i mundurze SS. Szybkim krokiem poszedł na rufę kutra, gdzie stał kapitan. Nieogo-
lony wilk morski w podeszłym wieku, ubrany w zniszczony gruby sweter z golfem, od dłuższego czasu
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leniwie popijał kawę z wielkiego kubka, do którego ukradkiem dolewał alkohol z piersiówki trzymanej
w kieszeni. Na dziobie krzątał się jego pomocnik. Chłopak odwalał za kapitana całą robotę: sprawdzał
liny mocujące prom, czyścił pokład, a nawet majstrował przy silniku. Widząc podchodzącego oficera,
przezornie schował się w sterówce.
Esesman zbliżył się do kapitana i głośno zarządził:
– Odpływaj!
Kapitan spokojnie spojrzał na zegarek.
– Za pół godziny, na pewno przyjdzie jeszcze kilka osób – odpowiedział.
– Mam to w dupie, śpieszę się. Odpływaj! – ponownie rozkazał esesman. Wyraźnie zirytowała go
postawa kapitana, dlatego nachylił się i ciszej dodał: – Płyń albo znajdę ci lepsze zajęcie.
Po czym odwrócił się i odszedł do samochodu.
Zmotywowany w ten brutalny sposób kapitan odwrócił się w stronę brzegu i tubalnym głosem zawo-
łał:
– Wsiadać, odpływamy!
Strażnik podniósł szlaban i gromadka pasażerów zaczęła pakować się na prom.
– No, koniec jedzenia, zbieramy się – powiedział Reder, obserwując, co się dzieje na promie.
Zamknął puszkę z napoczętą mielonką i oddał ją Mamutowi, który dźwigał jeden z plecaków.
– Nawet zjeść w spokoju nie można. Przeklęty esesman. Ciekawe, gdzie mu się tak śpieszy – maru-
dził, jak to miał w zwyczaju, Janek Paszkowski.
Konarski podszedł do porucznika.
– Mam złe przeczucia – mruknął, patrząc na oficera opartego o mercedesa i palącego papierosa. –
Może poczekamy na następny?
– Też mi się to nie podoba, ale prom wraca za ponad sześć godzin. Musimy płynąć teraz – odparł
Reder.
Powoli ruszyli na pokład. Dość nietęgą minę miał też Mamut, który nie umiał pływać. Nikomu się
nie przyznał. W końcu lecieli w góry, nie nad morze. Teraz ogrom wody oraz niebudząca zaufania kupa
zbitych desek, na których mieli płynąć, przyprawiły go o dziwne ściskanie w żołądku. Nie należał do
strachliwych, ale czuł niemały dyskomfort. Na Śląsku tyle wody naraz nie widział. Małe, ciasne chod-
niki kopalni, w których pracował przed wojną, wydawały mu się teraz komfortowe w porównaniu z per-
spektywą znalezienia się na środku tego jeziora. Przed nimi weszli na prom młodzi żołnierze Wehr-
machtu, dwóch miejscowych rolników, kobieta zapewne pracująca w miasteczku po drugiej stronie
jeziora, bauer z krowami, a na końcu wtarabanił się woźnica z wozem. Reder wprowadził oddział na
barkę od strony kutra, tak by nie rzucać się w oczy oficerowi SS.
Po chwili kapitan uruchomił silniki. Najpierw dało się słyszeć stłumione terkotanie, a potem plusk za
rufą. Śruba zaczęła się mocniej obracać, popychając prom do przodu, ku ogólnemu zadowoleniu pasaże-
rów. Oprócz, rzecz jasna, Mamuta, którego widok oddalającego się brzegu nie cieszył. Mimo sędziwego
wieku kuter dobrze sobie radził na wodach jeziora, coraz szybciej ciągnąc barkę i jej zawartość. Minęło
kilka minut, a przystań ze swymi domkami była już ledwie widoczna. Königssee wtulone w uroczą
dolinę, ze szmaragdową taflą wody, roztoczyło przed nimi swój bajkowy krajobraz.
Każdy na promie czymś się zajął. Kapitan rozsiadł się wygodnie w kabinie. Jedną ręką trzymał koło
sterowe, a drugą przytykał do ust fajkę z dużym cybuchem, puszczając co chwilę kłąb dymu. Jego
pomocnik położył się spać na wytartym materacu i stercie szmat w sterówce. Woźnica zszedł z wozu
i zaczął zawieszać koniom worki z owsem, a reszta pasażerów rozmawiała, oglądała w milczeniu
widoki lub usiadłszy na deskach, pogrążyła się w drzemce. Podobnie uczynili strzelcy górscy, którzy
zmęczeni długim marszem usiedli oparci tyłem do kutra i wrócili do jedzenia, które musieli przerwać.
Konarski zagłębił się w lekturze Der Zauberberg Thomasa Manna, którą zabrał ze sobą na wyprawę
jako kamuflaż, a bracia rozprawiali o łowieniu ryb i spekulowali, jakie sztuki można by złowić w tym
jeziorze. Paszkowski podziwiał kościół z pięknymi czerwonymi kopułami na lewym brzegu jeziora.
Miał podłużny kształt i z oddali przypominał okręt płynący w malowniczej scenerii wysokich szczytów
i bujnej zieleni.
Paszkowski przed wojną był wziętym inżynierem architektem, ukończył studia na wydziale architek-
tury w Poznaniu. Po wybuchu wojny brał udział w kampanii wrześniowej, jako żołnierz Wojska Pol-
skiego przekroczył granicę Polski, po czym był internowany w Rumunii. Następnie przedostał się na
Zachód i w lutym 1940 roku trafił do Francji. Został żołnierzem Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie,
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odkomenderowany do kompanii sanitarnej 2. Dywizji Strzelców Pieszych, która walczyła w Alzacji.
Nie odpowiadała mu jednak służba na tyłach. Po przybyciu do Anglii poprosił o przeniesienie, trafił do
Achnacarry i został komandosem. Tak wichry wojny przyniosły go na Königssee, gdzie w promieniach
wschodzącego pomarańczowego słońca podziwiał barokowy kościół z dwiema cebulastymi kopułami
i czerwonym dachem. Wyjął pusty notatnik, ołówek i zaczął szkicować sylwetę kościoła na tle gór-
skiego krajobrazu. Wydawało mu się, że czas stanął w miejscu. Pomyślał, że to pierwsza normalna
rzecz, jaką robi od miesięcy. W całości oddał się szkicowaniu, tak jakby istnieli tylko on, kościół i notat-
nik. Chciał zapomnieć o wojnie, o okropieństwach, które widział. Nie myśleć o poległych kolegach,
o tym, że za chwilę sam może zginąć w tych obcych bawarskich górach.
W pewnej chwili znieruchomiał. Poczuł na sobie czyjś wzrok. Ktoś go obserwował. Ręka mu zdrę-
twiała, a krtań się zacisnęła tak, że z trudem przełknął ślinę. Przestał szkicować i powoli podniósł oczy.
Obok siebie zobaczył czarne oficerskie buty, a wyżej postać esesmana w czarnym skórzanym płaszczu.
Postać ta w tym momencie nabrała nadludzkich rozmiarów, niczym demon roztaczając nad nim swą
złowrogą moc. Krew uderzyła mu do głowy, skronie zaczęły pulsować, a serce waliło w piersiach
niczym młot. Zareagował instynktownie. Szybko poderwał się z pokładu, stanął na baczność. Przed nim
stał esesman o blond włosach wystających spod czapki z trupią czaszką, świdrującym wzroku i wycio-
sanej twarzy teutońskich bogów wojny. Przez chwilę w milczeniu upajał się widokiem stojącego na
baczność żołnierza, po czym bez słowa powolnym ruchem wyjął notatnik z jego ręki. Przez chwilę
oglądał szkic, po czym rzekł:
– Macie talent, żołnierzu. Co robiliście przed wojną?
– Studiowałem architekturę na Uniwersytecie Ruprechta i Karola w Heidelbergu, Herr SS-
Standartenführer – odpowiedział głośno Paszkiewicz, błyskawicznie przypominając sobie swoją
legendę do tej misji.
– Dobrze, dobrze, takich ludzi nam trzeba. Niedługo będzie pan projektował domy i miasta na
Wschodzie, gdy oczyścimy te tereny z dzikusów. Tacy ludzie jak pan będą tworzyć tam aryjską cywili-
zację. – Esesman oddał Paszkowskiemu notatnik.
Podszedł do nich Reder.
– Coś nie tak, Herr SS-Standartenführer? – zapytał, próbując zdjąć ciężar rozmowy z barków Pasz-
kowskiego.
Esesman odwrócił się, badając wzrokiem porucznika.
– Nic się nie stało, podziwiałem tylko talent pana podwładnego – odpowiedział.
– Tak, widziałem już, co potrafi. Mogę pana zapewnić, że do walki ma równe uzdolnienia jak do
rysowania. Pozwoli pan, Herr SS-Standartenführer, że się przedstawię. Unterscharführer Max Grabner –
kontynuował Reder.
– SS-Standartenführer Werner Gleichmann. Co sprowadza pana i pańskich ludzi tutaj, w te piękne
bawarskie góry? – przedstawiwszy się, niby grzecznościowo zapytał esesman.
– Przeniesiono nas z Norwegii. Do ochrony terenu. Część rannych z naszego plutonu przebywa na
leczeniu w tutejszym szpitalu – odpowiedział Reder, patrząc Niemcowi prosto w oczy.
– W takim razie jeszcze się spotkamy i będziemy mieli okazję porozmawiać. Będę pana przełożo-
nym. Chętnie posłucham kiedyś opowieści z kampanii norweskiej.
– To będzie dla mnie zaszczyt, Herr Standartenführer. – Reder lekko się uśmiechnął i wyprostował
przed niedoszłym szefem.
Gleichmann, wyraźnie ukontentowany, cofnął się i odwrócił, żeby odejść, gdy nagle coś zauważył.
Odwrócił się znowu, minął Redera, Paszkowskiego i podszedł do Kuby Pieniążka.
– Piękna broń – powiedział, patrząc na mausera Kar98 na ramieniu tamtego. – Sam mam mausera do
polowań. Jak się sprawuje w boju? – rzekł do Kuby, który poczuł w tym momencie nagłe uderzenie
gorąca.
Czuł, jak pot spływa mu po karku.
Wszyscy z oddziału znieruchomieli, ponieważ Pieniążek jako jedyny z nich nie znał ani słowa po
niemiecku. Miał jednak zdolności, a właściwie dar, który czynił go najważniejszym elementem ukła-
danki w tej akcji polskiego wywiadu. Kuba był najlepszym snajperem w całej dywizji. Jako syn leśni-
czego od małego biegał po lasach ze strzelbą. Tak zżył się z bronią, że właściwie stanowiła przedłużenie
jego ciała. W wieku czternastu lat już strzelał lepiej od ojca i innych myśliwych, przed którymi staru-
szek się nim chełpił. Jego pewna ręka i sokoli wzrok ratowały kolegów z oddziału w 1939 roku podczas
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przeprawy na Dunajcu, gdzie osłaniał swoich i z prawie kilometra zabijał jednego Niemca za drugim, aż
liczba ciał spływająca wartkim nurtem zatrzymała wroga na drugim brzegu. Tak samo strzelał do wro-
gów jak do kaczek w Pescopennataro, gdzie po całodniowej wymianie ognia zabił czternastu strzelców
alpejskich, a pod Monte Cassino zdejmował niemieckich snajperów i likwidował gniazda CKM-ów,
dzięki czemu uratował życie wielu szturmującym wzgórze żołnierzom. Konarski, który przez cały czas
miał oko na esesmana i jego kierowcę, widząc jego zainteresowanie Pieniążkiem, przeszedł za wóz. To
była najlepsza pozycja do ewentualnej wymiany ognia z esesmanami i żołnierzami Wehrmachtu. Skie-
rował niepostrzeżenie lufę zawieszonego na ramieniu karabinu na trzech młodych żołnierzy, jednocze-
śnie obserwując esesmana siedzącego za kierownicą mercedesa. Jeżeli rozmowa przybierze kiepski
obrót, bez problemu zlikwidują piątkę Niemców, jednak to byłby koniec ich misji.
– Oberschütze Schäfer nie słyszy, pod Narwikiem wybuch granatu uszkodził mu słuch. Co do mau-
sera, to sam widziałem, jak zdjął wroga z pięciuset metrów, a do tarczy trafia z siedmiuset – wtrącił się
Reder, z napięciem obserwując, czy Gleichmann kupi tę bajeczkę.
– Ach tak… – Wyraźnie zaskoczony oficer długo przyglądał się Kubie. – Kto by pomyślał… inwa-
lida, a jednocześnie dobry żołnierz – skwitował.
– Dobrze, że tego nie słyszał – zażartował Reder.
– Dobre – zaśmiał się Gleichmann, choć uśmiech na jego twarzy przypominał dziwny grymas. – Pan
mi się podoba, Grabner. Tutejsza kadra SS to straszne sztywniaki. Dobrze dla odmiany porozmawiać
z prawdziwym frontowym bohaterem. Jak pan się zakwateruje, proszę mnie odwiedzić. Napijemy się
Jägermeistra i opowie mi pan o Norwegii. Kwatermistrz powie panu, gdzie mnie znaleźć.
– Dziękuję, Herr Standartenführer. Wypełniałem tylko obowiązek względem Führera i ojczyzny. Na
pewno skorzystam z zaproszenia – odpowiedział Reder.
Esesman odwrócił się i odszedł do trzech żołnierzy Wehrmachtu, którzy stanowili następny punkt
jego małego obchodu. Wszyscy odetchnęli, a najbardziej Kuba, który ni cholery nie wiedział, czego
chciał od niego esesman i o czym rozmawiał z porucznikiem. Nie pojmował, czy gadka zmierza
w dobrym kierunku, czy za chwilę zacznie się strzelanina. Wymienili z porucznikiem wymowne spoj-
rzenia.
– Spocznij, Schäfer. Dobrze mieć w oddziale żołnierza, którym można się pochwalić. – Reder skinie-
niem dał mu znać, że wszystko dobrze i że esesmana chwilowo mają z głowy.
Usiedli z powrotem na deskach, również Konarski opuścił miejscówkę za wozem, dołączając do
reszty. Dalszy rejs mijał w dość sennej atmosferze. Standartenführer Gleichmann po krótkiej rozmowie
z żołnierzami na przepustce wrócił do mercedesa. Usadowił się wygodnie na tylnej kanapie i zaczął
przeglądać jakieś dokumenty. Miejscowi cywile prowadzili nudną rozmowę, a Reder z kompanami
w ciszy oczekiwali, aż dobiją do przystani. W pewnym momencie usłyszeli niosący się po wodzie
odgłos silnika. Zobaczyli płynącą z przeciwka łódź patrolową. Mała kilkuosobowa motorówka zbliżała
się do promu. Gdy była tuż obok, zwolniła, a jeden z Niemców, nie zważając na to, że jest już prawie
jasno, włączył wielki reflektor i mocny snop światła zaczął wędrować po pasażerach promu. Najwyraź-
niej jednak patrol nie zauważył nic podejrzanego, bo po chwili łódź popłynęła dalej. Po kilkunastu
minutach w oddali ukazał się brzeg. Z minuty na minutę można było dostrzec coraz więcej szczegółów
na przystani. Budynek wartowni, stary magazyn, szlaban, za którym stała policja wojskowa RSD,
Reichssicherheitsdienst. Dalej rozciągało się miasteczko Schönau am Königssee ze swymi kolorowymi
domami.
Prom dobił do brzegu. Wartownicy podnieśli szlaban. Najpierw na brzeg wytoczył się czarny merce-
des. Wartownik rzucił okiem na dokumenty okazane przez kierowcę, zasalutował i wóz z piskiem opon
odjechał z przystani. Po młodych żołnierzach Wehrmachtu i miejscowych do wartowników zbliżyli się
żołnierze piechoty górskiej. Pierwsi papiery podali Reder i Konarski. Fałszywe dokumenty przygoto-
wane do tej akcji powinny wystarczyć do pobieżnej kontroli, jeżeli jednak policjantowi kontrolującemu
papiery coś się nie spodoba i zacznie wydzwaniać, żeby ich sprawdzić, to będą mieli kłopot. Wartownik
spojrzał na dane jednostki i zdjęcie Maxa Grabnera, następnie przyjrzał się twarzy. Oddał przepustkę
i machnął, żeby iść dalej. Następnie całą procedurę zaliczył cały oddział. Przeszli za szlaban i minąwszy
tablicę Schönau am Königssee, znaleźli się w miasteczku.
Otoczyły ich średniowieczne domy z ozdobnymi portalami oraz oknami, przykryte spiczastymi
dachami. Każde z kolejnych pięter było coraz mniejsze. Na drewnianych zwieńczeniach fasad widniały
daty powstania budynków. Była godzina 8.30 i miasteczko budziło się do życia. Z piekarni dochodził
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zapach świeżego chleba. Mleczarz ustawiał na wozie bańki z mlekiem. Dzieci w krótkich tyrolskich
spodenkach, śmiejąc się i krzycząc, biegły do pobliskiej szkoły. W promieniach porannego słońca to
wszystko wyglądało bajkowo. „Jakie piękne to miejsce, a ile zła się tu dzieje”, pomyślał Reder. Idąc
główną ulicą miasteczka, dotarli do kafejki położonej nieco na uboczu. Z jej ogródka roztaczał się
wspaniały widok na górę Kehlstein wznoszącą się ponad miastem. Na zachodnim krańcu jej grzbietu
mieściła się potężna, imponująca rezydencja górująca nad okolicą niczym zamek mitycznych władców.
Reder z Konarskim zatrzymali się i jak zauroczeni obserwowali miejsce, które było celem ich misji. Na
szczycie rezydencji powiewała na wysokim maszcie wielka swastyka. Flagę wciągano na maszt tylko
wtedy, gdy w rezydencji przebywał jej gospodarz. Oznaczało to, że dane zdobyte przez polski wywiad
były prawdziwe. Znajdowali się we właściwym miejscu i o właściwym czasie, by odmienić losy wojny.
Ich misja była tak tajna, że o jej celu w całej Armii Andersa wiedziało tylko kilku najwyższych rangą
dowódców. Nie zostali o niej powiadomieni ani rząd polski, ani alianci. Suwerenna decyzja generała
Andersa i jego bliskich współpracowników miała zmienić bieg wojny i pomóc Polsce odzyskać wol-
ność. Do wykonania zadania wybrano ośmiu ochotników z 10. Commando, wyszkolonych do walki
w terenie górzystym, doświadczonych w boju i znających niemiecki, co było konieczne, by dotrzeć na
miejsce. Na dowódcę oddziału wyznaczono najbystrzejszego z oficerów, o ponadprzeciętnej wiedzy
taktycznej, zimnej krwi i umiejętności improwizacji w krytycznych sytuacjach. Co najważniejsze, bez-
względnego w osiąganiu wytyczonych mu celów. Dowództwo wiedziało, że nie zawaha się poświęcić
życia własnego czy podkomendnych, by wykonać zadanie. Tak było we Włoszech na stokach Colle
Sant’Angelo, kiedy po kilkudziesięciu godzinach walk, pozbawieni wody i amunicji, komandosi Redera
roztrzaskiwali czaszki broniących się Niemców kamieniami, walcząc z furią, odwagą i zawziętością,
jakiej nikt nigdy nie widział. Kiedy zdobyli szczyt, klasztor na Monte Cassino nie istniał. Były tylko
gruzy, a u podnóża góry ukazał się makabryczny widok setek zabitych i rannych. Polski sztandar zawisł
na tych ruinach, a polscy komandosi dowiedli, że nie ma dla nich misji niemożliwych. Teraz stali tu,
u podnóża innej góry, i znów mieli dokonać niemożliwego. Wypełnić zadanie, którego nikt wcześniej
nie potrafił zrealizować.
Z oddziału dokładny cel misji znali tylko Reder i Konarski. Z uwagi na tajność reszta otrzymała
jedynie plan zadania. Na tygodniowym szkoleniu polskiego wywiadu uczyli się map, topografii terenu.
Cele były oznaczone kryptonimami: alfa, bravo, charlie. Każdy znał na pamięć swoją część, wiedział,
co i kiedy miał zrobić. Nie wiedzieli tylko co, a raczej kto jest celem misji. Reder postanowił wtajemni-
czyć ich po wyskoczeniu z samolotu. Później jednak zmienił zdanie. Pomyślał, że lepiej będzie, gdy nie
znając wszystkich faktów, potraktują to jak zwykłe nowe zadanie. Mniej stresu – mniej okazji do błędu.
Obaj z Konarskim stali w milczeniu, patrząc na górę, do której zaraz mieli się skierować. Była to
twierdza nie do zdobycia, z siecią tuneli i bunkrów we wnętrzu góry, przez co wszelkie naloty bombowe
nie miały sensu. Otoczona trzema pierścieniami stref ochronnych, których pilnowała armia strażników.
Pierwszą linię ochrony stanowili cywilni wartownicy, robotnicy różnych specjalności, cieśle, murarze
itp. Zagorzali naziści. Obstawiali zewnętrzne obszary i drogi. Co kilkaset metrów mieścił się posterunek
straży cywilnej uzbrojonej w karabiny, blokada, drut kolczasty. Straż wewnętrznego kręgu to ochrona
osobista, RSD, policja wojskowa z psami. Obstawiali wszystkie wzgórza, z których widać było rezy-
dencję i drogi dojazdowe. Można było ich minąć tylko po okazaniu specjalnych przepustek z ciemno-
niebieską pieczątką. Ostatnią linię ochrony stanowiła gwardia przyboczna. Specjalnie dobierani żołnie-
rze Ehre Kompanie/IV. SS-Wachbataillon LSSAH (Leibstandarte SS Adolf Hitler). Do ich zadań nale-
żała osobista ochrona celu misji Polaków. Wachbataillon składał się wyłącznie z rdzennych Niemców,
wychowanych w duchu ideologii narodowosocjalistycznej, elitarnych, sfanatyzowanych żołnierzy.
Wszystkie te zabezpieczenia sprawiały, że ataki z powietrza czy frontalny były skazane na niepowo-
dzenie. W całym tym misternym systemie ochrony była jednak mała rysa. Dzięki informacjom pol-
skiego wywiadu powstał plan, który miał wykorzystać tę lukę i pozwolić na dotarcie do celu. Ten plan
mieli zrealizować porucznik Reder i jego oddział.
Wciągnęli świeże górskie powietrze pełną piersią, jakby byli na wycieczce krajoznawczej. Z jednej
strony poczuli ulgę, że dotarli pod tę piekielną górę, z drugiej wiedzieli, że teraz zacznie się najgorsze.
Reder popatrzył na swojego zastępcę, jak bardzo zmienił się przez ostatnie lata. Gdy poznali się
w szkole oficerskiej, był to młody, szczupły chłopak z jasnymi, kędzierzawymi włosami. Wiecznie
uśmiechnięty, z niespożytą energią do działania. Jakże odmieniła go wojna. Zmężniał, a ze szczerego
młodzieńczego uśmiechu, na który dawały się poderwać wszystkie dziewczyny, nie pozostało już wiele.
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Nadal jednak potrafił rzucić celny żart czy rozbawić go w najczarniejszych sytuacjach. Kiedy pakowali
się w kłopoty, Konarski wydawał się w swoim żywiole. Był z nim podczas najtrudniejszych akcji, tak
było i teraz. Dodawało mu to otuchy i pewności w działaniu. Reder wyjął z kieszeni paczkę papierosów
i poczęstował Konarskiego oraz innych palaczy z oddziału. Bliźniacy nie palili, więc wyciągnęli zakon-
spirowaną amerykańską gumę do żucia. Wcześniej przepakowaną, żeby w razie wpadki nie wykryto jej
pochodzenia.
– Panowie, koniec wycieczki. Jak dopalę fajkę, zabieramy się do roboty. Zgodnie z planem razem
z Kubą i Wiktorem pójdę w dół doliny, a potem wzdłuż strumienia w górę, na wzgórze numer jeden –
powiedział Reder. Zrobił pauzę, zaciągnął się papierosem, powoli wypuścił dym i kontynuował: – Pod-
chorąży Konarski wraz z Jankiem, bliźniakami i Mamutem tą krętą ścieżką – tu wskazał za siebie –
ruszą na wzgórze numer dwa. Gdy załatwicie sprawę na dwójce, idziecie na wartownię i eliminujecie
wartowników. Potem organizujecie podwózkę, czekacie na nas i razem odjeżdżamy do punktu „charlie”.
– Spokojnie, szefie, wiemy, co robić – odparł Konarski, podając porucznikowi jeden z plecaków.
Reder odebrał plecak i zawiesił na ramionach.
– Mam nadzieję, bo drugiego podejścia nie będzie. Jakieś pytania?
– Tak, ja mam dwa… Czy dowiemy się, kto jest celem, oraz czy wracając, możemy zahaczyć o tę
gospodę, którą mijaliśmy, i buchnąć Szwabom te kiełbaski, od których zapachu burczy mi w brzuchu? –
rzucił Kudera, milczący od przeprawy promowej.
– Wszystkiego dowiecie się za dwie godziny. A co do kiełbasek, Mamut, to niestety nie zahaczymy –
odpowiedział porucznik.
– No to idziemy. Do zobaczenia po akcji – rzucił Konarski, podając rękę dowódcy, a potem Sawic-
kiemu i Pieniążkowi.
Pożegnali się i obie grupy udały się w wyznaczonych kierunkach.
Reder z Kubą Pieniążkiem i radiotelegrafistą Wiktorem Sawickim minęli drewnianą chatę oraz
gospodarstwo na końcu miasteczka i ruszyli w dół doliny. Szli długo w niezamieszkanym terenie. Trzy-
mali się rzeczki płynącej po zachodniej stronie szczytu Kehlsteinu. Alpy i te obszary były bardzo inten-
sywnie wykorzystywane gospodarczo. Wszędzie widzieli stada pasących się krów, a dźwięk ich dzwon-
ków towarzyszył im, aż weszli do lasu. Tam przystanęli. Porucznik zdjął plecak, postawił na ziemi
i zaczął czegoś szukać. W końcu wyciągnął dwa tłumiki do ich pistoletów maszynowych MP 40, popu-
larnie zwanych schmeisserami. Jeden podał Sawickiemu, a drugi założył na swoją broń. Ustawili się
w szyku. Z przodu szedł porucznik, za nim Sawicki, a na końcu Pieniążek. Dotarli do rzeczki, która
zmieniła się w mały górski potok o bystrym nurcie. Teren zaczął się wznosić, co uczyniło marsz bar-
dziej uciążliwym. Mieszany alpejski las, momentami bardzo gęsty, nie ułatwiał wspinaczki. Świerki,
limby i różne gatunki modrzewi ograniczały pole widzenia i zmuszały do zmian kierunku marszu. Nogi
zapadały się w gruby dywan z mchów, paproci, porostów, przyozdobiony kwiatami. Musieli uważać na
szczeliny skalne, które pojawiały się w wyższych partiach lasu. Łatwo było tam złamać nogę, co w tych
okolicznościach praktycznie równałoby się śmierci. Szli powoli, przystając, co chwilę nasłuchując
i wypatrując patroli. Przebyli lasem już dobry kilometr, gdy porucznik wyjął mapę i zaczął coś spraw-
dzać.
Podszedł do niego Sawicki i cicho zapytał:
– Coś nie tak?
– Albo ta mapa jest do dupy, albo zabłądziliśmy – odpowiedział jeszcze ciszej wyraźnie zdenerwo-
wany Reder. – Zobacz: według mapy tu powinna być polana, za polaną czterysta metrów lasu, a za nim
druciana siatka.
– To co robimy? – wydyszał Sawicki, zmęczony już długim marszem pod górę.
Dołączył do nich Pieniążek.
– Co jest?
– Chyba się zgubiliśmy – poinformował go krótko Sawicki, po czym nastała chwila, gdy każdy zda-
wał się szukać sposobu na dotarcie do celu.
– Zrobimy tak – przerwał niemą burzę mózgów porucznik. – Pójdziemy jeszcze przez pół godziny
dalej w tym samym kierunku. Może poruszamy się wolniej, niż obliczyłem, bo pod górę, w gęstych
krzakach i tak dalej. Jeżeli za następne dwa kilometry ten cholerny las się nie skończy, to skręcimy do
wzgórza numer dwa. Znajdziemy podchorążego Konarskiego i z resztą oddziału pójdziemy na wschód
w górę szczytu. Tam spróbujemy znaleźć ogrodzenie i będziemy musieli za nie przeleźć.
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– Wtedy nie obejdzie się bez strzelaniny z ochroną i strażnikami z rezydencji, w dodatku będziemy
bez osłony na odkrytym terenie – ocenił sytuację wyraźnie zmartwiony Sawicki.
– Tak, wiem, ale nie będzie innej opcji. Dlatego idziemy dalej prosto, przyspieszamy i może
dotrzemy w końcu do tej polany – zadecydował porucznik, składając mapę i chowając w plecaku.
Sawicki, który na chwilę przyklęknął, zmęczony targaniem radiostacji, podniósł się ciężko. Reder
zdecydowanie ruszył naprzód, trzymając poprzedni kierunek. Radiooperator podążył za nim, zachowu-
jąc kilkumetrowy odstęp, a szyk zamykał strzelec Pieniążek, pilnując tyłów. Parli uparcie przed siebie,
teren stawał się jednak coraz trudniejszy. Ich żołnierskie buty ześlizgiwały się z kamieni i fragmentów
skał, a stromiznę coraz trudniej było pokonywać. Najgorzej miał Sawicki, któremu radiostacja zaczy-
nała coraz bardziej ciążyć i przeszkadzać w marszu. Był już wyczerpany. Żałował, że nie ma z nimi
Mamuta, oddałby mu na chwilę sprzęt. W tej sytuacji nie miał zastępstwa. Pieniążek był małej postury
i z ciężarem raczej daleko by nie zaszedł. Porucznika też nie wypadało prosić. Poza tym i tak wydawał
się lekko zdenerwowany przedłużającym się marszem przez niekończący się las. Sawicki podrzucił
radiostację wyżej, zacisnął dłonie na mocujących ją pasach, zagryzł zęby i przyspieszył kroku.
Był typem inteligenta. Przed wojną chciał zostać konstruktorem samolotów. Interesowała go fizyka,
lubił majsterkować, grzebać w starych radiach, samochodach, pociągało go wszystko, co nowoczesne
i postępowe. Nienawidził biegania, sportu i wszelkiego wysiłku fizycznego. O ironio, skończył
w Alpach, zasuwając kilometrami pod górę z ciężką radiostacją.
Jego rozmyślania przerwał błysk światła, który poraził mu oczy. Po chwili kolejny i następny. Pod-
niósł głowę i spojrzał w dal przed siebie. Między drzewami widać było jasne prześwity. Gęste snopy
światła raz po raz strzelały w nich barwnymi refleksami. Las przed nimi przerzedzał się, a światło zwia-
stowało jego skraj. Zdał sobie sprawę, że od pewnego czasu szło mu się łatwiej. Nawet nie zauważył, że
teren się wypłaszczył, pozwalając na dłuższe i pewniejsze kroki. Zmierzali szybko w stronę pobłyskują-
cego światła niczym żeglarze kierujący się ku latarni. Zajęło im chwilę, nim dotarli do ostatnich drzew
i ich oczom ukazała się wielka polana, o której mówił porucznik.
Reder przystanął na brzegu lasu, odwrócił się na chwilę do Sawickiego i z ulgą powiedział:
– Jest ta cholerna polana…
Rozejrzał się uważnie, czy nie widać jakiegoś niebezpieczeństwa, po czym pewnym, energicznym
krokiem wszedł na wielką zieloną polanę znajdującą się dokładnie tam, gdzie wskazywała mapa.
Sawicki i Pieniążek bez wahania podążali za nim. Byli już blisko celu, wystarczyło przebyć polanę,
potem czterystumetrowy zagajnik za nią i wyjdą prosto na ogrodzenie, zza którego zaatakują wroga.
Reder był tym wyraźnie podniecony – nareszcie przejdzie do działania i wykona misję, której szczegó-
łom poświęcił ostatnie dwa tygodnie. Zaczął już układać w głowie plan tego, co wydarzy się w ciągu
następnej godziny. Żeby czegoś nie pominąć i nie zepsuć. Nie zniweczyć misji, w której tak wiele osób
pokładało nadzieję. Przebyli już ponad połowę polany i zbliżali się do zagajnika, gdy nagle zza drzew
wyłonili się niczym duchy dwaj Niemcy z wymierzoną w nich bronią. Byli to policjanci Reichssicher-
heitsdienst patrolujący z psem wzgórze. Normalnie mieli być w tej okolicy za dwadzieścia minut, ale
dzisiaj pechowo, nie wiedzieć czemu, znaleźli się tu wcześniej. Reder przystanął i szybko ocenił sytu-
ację. Strażnicy stali z bronią gotową do strzału, równie zaskoczeni spotkaniem jak oni. Wielki owczarek
niemiecki zaczął warczeć i ujadać na obcych. Szarpiąc i wyrywając się na smyczy, kłapał zębiskami.
– Halt – rozkazał stanowczym głosem dowódca patrolu, unosząc wyżej lufę karabinu. Wielki Nie-
miec z czerwoną twarzą, małymi i głęboko osadzonymi oczami badał ich rozbieganym, nerwowym
wzrokiem. – Co tu robicie? To zamknięta strefa.
– Chyba zabłądziliśmy, szukamy koszar. Dzisiaj przyjechaliśmy, przydzielono nas do ochrony –
odparł Reder. – To nasze papiery – dodał, wyciągając przepustkę i kierując się w stronę Niemców.
– Jak to zabłądziliście? Po co schodziliście z drogi między posterunkami? – rzucał kolejne pytania
strażnik. Był zaniepokojony sytuacją, obcy w pilnie strzeżonym miejscu, gdzie nie powinno być nikogo
poza patrolami, wzbudzili jego podejrzliwość. Teraz spostrzegł jeszcze zbliżającego się Pieniążka, co
dodatkowo go podenerwowało. Podszedł do swojego partnera trzymającego ujadającego psa i ciszej
powiedział: – Pilnuj ich, coś mi tu nie gra.
Jego kompan szeroko rozstawił nogi i mocniej zacisnął ręce na broni.
Reder szedł do nich powoli, trzymając w wyciągniętej ręce dokumenty. Przepustki nie są ważne w tej
strefie. Niemiec za chwilę ich rozbroi i odprowadzi do dowództwa, gdzie zdemaskują ich fałszywe
papiery i przykrywkę. Postanowił działać szybko i zdecydowanie. Zbliżał się do Niemców od swojej
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lewej strony, za nim szedł Sawicki. Przepustka, którą machał, nic im nie da, ale postanowił ją wykorzy-
stać, by zająć czymś dowódcę patrolu. Był już metr od nich. Owczarek ujadał niczym Cerber, tocząc
pianę z pyska, a napięcie potęgowało się wraz ze zmniejszającym się dystansem pomiędzy nimi. Reder
specjalnie przeszedł przed strażnikiem z psem, by podać dowódcy dokumenty. Jeszcze krok i stanął
przed Niemcem, jednocześnie podając mu papiery. Zrobił to tak, że na ułamek sekundy zasłonił idącego
za nim Sawickiego. Dowódca skupił się na przepustkach, odbierając je od porucznika, a drugi Niemiec
wychylił się w prawo, żeby spojrzeć na Sawickiego, jakby wyczuwając podstęp. Było już jednak za
późno. Sawicki, korzystając z chwilowej osłony, błyskawicznie podniósł broń do ramienia, wycelował
i w momencie, gdy Niemiec wychylił się zza Redera, strzelił dwa razy. Rozległ się trzask zamka kara-
binu i cichy świst kul wychodzących przez tłumik. Pierwsza trafiła Niemca w bark. Druga weszła nad
okiem, roztrzaskując czaszkę i zalewając resztę twarzy krwią. Trafiony padł jak rażony piorunem,
wypuszczając z ręki smycz, a pies niechybnie skoczyłby do gardła porucznikowi, gdyby nie trafiła go
następna szybka seria Sawickiego. Zaskowyczał i padł na ziemię w kałuży krwi. Gdy rozległ się świst
strzałów, Reder błyskawicznie przyskoczył do dowódcy patrolu, podbijając mu broń do góry. Jednocze-
śnie drugą ręką dobył noża, który szybkim ruchem wbił Niemcowi w krtań. Ten, zaskoczony niespo-
dziewanym atakiem, zdążył tylko złapać dłoń Redera z nożem wbitym w swoją szyję i charcząc głośno,
rozpaczliwie próbował odciągnąć rękę napastnika. Jednak bez skutku. Topiąc się we własnej krwi, dła-
wiąc i dusząc, zdążył jeszcze spojrzeć zrozpaczonym wzrokiem w oczy Redera, jakby błagając
o pomoc, po czym upadł. Przez chwilę jego ciałem targały konwulsje, po czym znieruchomiał. Nastała
cisza.
– Kurwa, skąd oni się tu nagle wzięli?! – wysyczał zdenerwowany Sawicki. – Ja pierdolę, za stary
jestem na takie rzeczy – dorzucił, nie mogąc ochłonąć.
– Ty za stary! Każdy by chciał mieć taki refleks – odrzekł Reder, któremu tętno po tym incydencie
nie podskoczyło bardziej niż po grubszym rozdaniu w pokera. Wyjął nóż z szyi Niemca, wytarł o jego
kurtkę i schował za pasem.
– Wiedziałeś, że strzelę? – zapytał Sawicki, żyjąc jeszcze wydarzeniem sprzed chwili.
– Wiedziałem, nie marudź. Weź się w garść. Musimy ukryć ciała, nie mogą tu zostać – powiedział
porucznik, podchodząc do Niemca z dziurą w szyi. – Weź go za nogi – dodał, łapiąc nieboszczyka za
ręce.
Zaciągnęli zwłoki do zagajnika i przykryli gałęziami, potem wrócili po drugiego Niemca. Zaczęli
powtarzać czynność, gdy usłyszeli głos Kuby Pieniążka:
– Co z psem?
Wtedy zdali sobie sprawę, że Pieniążek stoi jak wryty od momentu zabicia strażników. Z reguły
widział walkę przez lunetę snajperki, nie był przyzwyczajony do oglądania takiej jatki z bliska. Mie-
rzący do niego strażnicy, szybka reakcja kolegów, krew i strzępki mózgu na trawie – wszystko to trochę
go oszołomiło.
– Jak to co? Też w krzaki. Weź go za łapy i ciągnij za nami – wydał polecenie porucznik.
Pieniążek podszedł do zwierzęcia.
– Szkoda go, ładny pies.
– Szkoda?! – zdziwił się Reder. – To bydlę prawie odgryzło mi rękę, gdy przy nim stałem – dodał,
sapiąc.
Pieniążek uznał, że lepiej nie kontynuować tematu. Zaciągnął owczarka do zagajnika. Zamaskowali
zdjęty patrol gałęziami i ruszyli dalej.
Czterysta metrów lasku przebyli szybko i bez problemów. Dotarli do skraju zagajnika i linii drzew,
za którymi była wkopana w ziemię druciana siatka. Idący z przodu porucznik przystanął, podnosząc
rękę i dając w ten sposób Sawickiemu oraz Pieniążkowi znak, by się zatrzymali. Położył się na ziemi
i podczołgał do ogrodzenia w miejscu, gdzie rosły wysokie krzaki tworzące naturalną osłonę. Wycią-
gnął lornetkę, przyłożył do oczu i obserwował znajdujący się przed nim teren. Za siatką wzgórze łagod-
nie opadało. Jakieś sześćset metrów dalej biegła wąska, udeptana ścieżka. Ciągnęła się na lewo od
pagórka, który wcześniej zasłaniały drzewa, prowadziła pod górkę i znikała za drzewami po prawej
stronie. Reder wyjął mapę i zaczął sprawdzać pozycję. Byli dokładnie tam, gdzie powinni. Daleko przed
nimi rozpościerał się otwarty teren z trzystumetrowym odcinkiem odsłoniętej ścieżki, na której niedługo
miał się pojawić cel ich misji. Podniósł rękę jeszcze raz, przywołując do siebie Pieniążka, i dał znak
Sawickiemu, że ma przygotować radiostację i obstawić tyły.
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Pieniążek po cichu podczołgał się do porucznika, znikając pod osłoną gęstych zarośli.
– Jesteśmy na miejscu zgodnie z planem – powiedział cicho Reder. – Reszta należy do ciebie –
dodał.
Kuba wiedział, co ma robić. Sięgnął do plecaka, który leżał za porucznikiem, i wyjął saperkę oraz
maskującą siatkę na twarz. Podczołgał się pół metra do przodu i wykopał mały dołek pod pierś, przygo-
towując w ten sposób stanowisko strzeleckie. Założył siatkę maskującą i ułożył się wygodnie na przy-
gotowanym miejscu. Pogładził swojego mausera Kar98, skorygował celowniki teleskopowe z cztero-
krotnym powiększeniem. Następnie załadował specjalną wyselekcjonowaną amunicję Patrone schweres
Spitz-geschoss – nabój z ciężkim pociskiem ostrołukowym z rdzeniem stalowym. Dał ręką znać porucz-
nikowi, że jest gotowy i żeby ten się wycofał za linię drzew. Następnie przycisnął kolbę mausera do
ramienia i położył palec na spuście, po czym zastygł w bezruchu niczym wąż czekający na ofiarę. Potra-
fił tak leżeć godzinami, nie zdradzając swojej pozycji. Ten małomówny chłopak miał instynkt przetrwa-
nia, który w połączeniu z inteligencją i wytrwałością pozwolił mu przeżyć dłużej niż innym strzelcom.
Wiedział, że błąd lub chwila nieuwagi mogą go zgubić. We Włoszech poznał dwóch amerykańskich
snajperów, równie dobrych jak on albo nawet lepszych. Chwalili się liczbą trafień i przy piwie opowia-
dali, gdzie i ilu fryców danego dnia zabili. Zakładając się przy tym, kto nazajutrz będzie lepszy. Byli
młodzi, butni i pewni siebie. Ta pewność ich zabiła. Kilka dni później ich ciała znaleziono ze snajper-
kami wsadzonymi w odbyt aż po lunetę. Tak Niemcy mścili się na snajperach. Wiedział, że musi być od
nich mądrzejszy i sprytniejszy. Nigdy nie używał tego samego stanowiska dwa razy z rzędu. Miał kilka
przygotowanych i często je zmieniał. Nie współpracował z obserwatorem, ufał tylko sobie. Miał nie-
prawdopodobną zdolność oceniania odległości do celu, dzięki czemu idealnie obliczał trajektorię strzału
i pocisk zawsze spadał tam, gdzie powinien. Prawie nigdy nie chybiał, więc nie zdradzał swojej pozycji
przy powtórnym strzale. Teraz też cierpliwie czekał, aż cel wyłoni się zza wzgórza. Mijały minuty, ale
nic się nie działo. Po ścieżce przed nim hulał tylko alpejski wiatr. Poruszał drzewami tak rytmicznie, że
działał na zmęczonego marszem strzelca niczym kołysanka. Gdyby nie to, że komary cięły niemiłosier-
nie, bałby się, że zaśnie. Trwał w bezruchu, stanowiąc niemal jedność ze swoim zdobycznym mause-
rem. Zdobył go we Włoszech, po bitwie zabrał go zabitemu niemieckiemu snajperowi. Wcześniej uży-
wał mosina, ale mauser Kar98 z czterokrotnymi celownikami teleskopowymi dużo bardziej mu odpo-
wiadał. Miał mocny, twardy i ostry odrzut, ale do tego przywykł. Jego ramię z czasem nauczyło się
przyjmować energię strzału. Z mausera bił rekordy odległości. Miał nadzieję, że dzięki tej broni
doczeka końca wojny. Czasami myślał o mauserze jak o koledze. Kiedy godzinami leżał sam w ukryciu,
żeby nie zwariować i nie zasnąć, mówił do niego w myślach jak do kompana. Teraz też myślał o róż-
nych dziwnych rzeczach, takich bez sensu również. O czymkolwiek, byle nie zasnąć. Stawały mu przed
oczami obrazy, które utkwiły mu w pamięci. Ojciec zabierający go na pierwsze polowanie. Potem na
peronie, gdy żegnał go przed jego wyjazdem na front w 1939 roku. Pierwsza bitwa, pierwszy kolega
z oddziału, który zginął obok niego w okopie. Pierwszy zabity Niemiec. Teraz, gdy strzela i zabija, wła-
ściwie już nic nie czuje. Nie odczuwa radości czy ekscytacji z trafienia. Nie ma też żadnych wyrzutów
sumienia, że właśnie zabił czyjegoś syna, brata, może ojca małych dzieci. Robił to machinalnie, bezre-
fleksyjnie, bezuczuciowo. Starał się przypomnieć sobie, jak było kiedyś, na początku. Niewiele z tego
zostało w pamięci. Tyle dni, tygodni, miesięcy od wybuchu wojny i pierwszej krwi. Pamiętał tylko koła-
tanie serca, trzęsące się ręce i ten ogromny strach, czy śmierć nie zbliża się właśnie po niego. Teraz już
było mu to obce. Nie czuł nic – strachu czy euforii po zwycięstwie. Kiedy tak leżał, byli tylko on, mau-
ser i wróg, którego musiał zlikwidować, zanim tamten zabije jego.
Nagle zza pagórka wyłoniła się postać. Był to wysoki mężczyzna w wojskowych spodniach, oficer-
kach i grubym ciemnym golfie. Szedł ścieżką wolnym, lecz miarowym krokiem, co jakiś czas spogląda-
jąc do tyłu i rozglądając się na boki. Pieniążek poczuł wyrzut adrenaliny. To mógł być moment, na który
czekali. Czy rzeczywiście tak jest, czy to tylko przypadkowy spacerowicz na porannej wycieczce? Cze-
kał na rozwój wypadków. Mężczyzna przeszedł dobry kawałek ścieżką na wprost strzelca, kiedy jakieś
siedemdziesiąt metrów za nim na wzgórzu pojawił się drugi człowiek. Był niższy, w długim płaszczu
z wysoko postawionym kołnierzem i w wojskowej czapce. Szedł lekko zgarbiony, z rękami splecionymi
z tyłu, patrząc cały czas przed siebie. Z tej odległości nie dało się dostrzec dobrze rysów twarzy, czę-
ściowo zasłoniętej kołnierzem płaszcza. Nie rozglądał się, nie zwracał uwagi na piękno przyrody.
Obserwujący go przez lunetę Pieniążek wręcz czuł, że mężczyzna ten rozmyśla o czymś ważnym, coś
go dręczy. Jego przygarbiona postać zdawała się dźwigać niewidoczny ciężar. Było w tej osobie coś
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mrocznego, niewytłumaczalnego, co sprawiło, że Pieniążek poczuł dziwny dreszcz. Po chwili po lewej
zza tego samego pagórka wyłonił się mężczyzna będący kopią pierwszego. Równie wysoki, w podob-
nym ubraniu, idący takim samym równym, miarowym, charakterystycznym krokiem. Nie miał broni
długiej, ale zapewne miał kaburę z bronią przy pasie. Tak jak ten z przodu.
Teraz strzelec był już pewien, że mężczyzna w środku jest celem, a dwóch pozostałych to ochronia-
rze. Wszystko było tak jak w danych wywiadu, które otrzymali do tej misji. Ćwiczyli dokładnie tę sytu-
ację przez cały tydzień przed wylotem. Wszystko się zgadzało: czas, topografia terenu, zardzewiała
siatka przed nim i ścieżka, na której miał pojawić się cel w towarzystwie dwóch ochroniarzy. Cel był
już na wprost niego, w idealnym miejscu do oddania strzału. Jeżeli się zawaha, za chwilę mężczyzna
zniknie za drzewami po prawej. „To musi być on”, pomyślał i postanowił oddać strzał. Spojrzał na
wierzchołki drzew, oceniając kierunek i siłę wiatru. Skorygował urządzenie na snajperce. Docisnął
kolbę do ramienia, przesunął lekko palcem po spuście, jakby chciał go wyczuć. Potem wstrzymał
oddech, wziął pierś mężczyzny w celownik. Delikatnie nacisnął spust. Lufę poderwało nieco do góry,
padł strzał. Pocisk z impetem i hukiem opuścił lufę i po sekundzie trafił w cel. Wszedł w pierś mężczy-
zny, przebijając płuco i rozrywając lewą komorę serca. Roztrzaskawszy żebra, wyszedł z drugiej strony,
powodując bryzgnięcie krwi na twarz i jednocześnie kładąc krwawy cień za nim. Mężczyzna zatrzymał
się i zachwiał, po czym upadł na kolana. Strzelec nie czekał, machinalnie przeładował broń, przymierzył
powoli w statyczny już cel. Wystrzelił jeszcze raz, tym razem mierząc w głowę. Ponownie poczuł kop-
nięcie mausera i podrzut lufy. Rozległ się strzał, a po chwili głowa mężczyzny wręcz eksplodowała.
Pocisk trafił w skroń, rozrywając czaszkę, z której część poleciała w trawę, a część, z kawałkami mózgu
i okiem, zawisła na resztkach skóry i tętnic. Mężczyzna z tryskającą na wszystkie strony fontanną krwi
z czegoś, co chwilę wcześniej było jego głową, przewrócił się bezwładnie na lewy bok. Jego ciałem tar-
gały konwulsje. Po chwili wierzgnął jeszcze dwa razy nogą w nienaturalny sposób i zastygł w bezruchu.
Strzelec wykonał zadanie, lecz nie zakończył akcji. Postanowił zlikwidować jeszcze ochroniarzy.
Gdy padły strzały, ochroniarz bez wahania rzucił się biegiem do trafionego mężczyzny. Pieniążek
z bezwzględnością i dokładnością maszyny powtórzył czynności. Przeładował, przymierzył, wstrzymał
oddech i strzelił. Biegnący ochroniarz, trafiony w szyję, wyrzucił nogi do przodu i padł na ścieżce jakieś
pięć metrów od swojego szefa. Strzelec szybko skierował lunetę w lewo, chcąc dokończyć dzieła kla-
sycznym hattrickiem. Ale drugi z ochroniarzy, widząc, jak pierwsze dwa pociski roztrzaskują mężczy-
znę będącego celem, rzucił się do ucieczki i zniknął za pagórkiem. Pieniążek powędrował celownikiem
z powrotem na pierwszego zabitego mężczyznę, jakby upewniając się, czy we flakach i kałuży krwi
pośrodku zielonej równiny nie tli się jeszcze życie. Nastały bezruch i cisza. Z lufy mausera unosiła się
smużka dymu. Te kilka sekund napięcia zmęczyło strzelca. Wyrównał oddech, chciał chwilę odpocząć.
Obok niego znalazł się porucznik. Oparty na łokciach patrzył przez lornetkę na ofiary leżące na
ścieżce.
– To cel. Na pewno nie żyje? – zapytał.
– Ten kisiel na trawie to jego mózg, więc raczej nie żyje – odparł Pieniążek.
– Muszę mieć pewność, zanim to nadam – z powagą w głosie upewniał się porucznik. – Nie ma
miejsca na „raczej”.
– Na pewno – potwierdził Pieniążek. – Tylko drugi ochroniarz uciekł – dodał.
Reder milczał przez moment, jakby napawając się chwilą. Odwrócił głowę do Pieniążka.
– Dobra robota. Właśnie zabiłeś Adolfa Hitlera. Spadajmy stąd – rzucił, zbierając się do lasu.
Pieniążek lekko zesztywniał, słysząc słowa porucznika. Domyślał się, że cel misji to ktoś ważny.
Ktoś z elity lub któryś z feldmarszałków czy generałów, ale Hitler? Pierwszą myślą było, że porucznik
żartuje, lecz jego poważny ton i okoliczności zdawały się to potwierdzać. Naprawdę zabił Hitlera. Co
teraz? Jednym strzałem zakończył wojnę? Będzie się chwalił kolegom? To naprawdę możliwe?
Z natłoku myśli wyrwał go głos porucznika:
– Kuba, zbieraj się, zaraz będzie tu gorąco.
Pieniążek otrzeźwiał, poczołgał się do drzew i wstał. Przy pierwszym z brzegu drzewie stał Reder
i pośpiesznie wbijał coś w pień, za którym wcześniej snajper leżał i oddawał strzały.
– To prawda, co pan powiedział? – spytał.
– Tak. Możesz być z siebie dumny.
– Co pan robi?
– Zostawiam coś na pamiątkę. Zobacz – powiedział porucznik, odchodząc od drzewa.
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Pieniążek podszedł i zobaczył na korze orzełka ze starego munduru porucznika, który przebył z nim
daleką drogę: od kampanii wrześniowej aż do miejsca, w którym wyrównali rachunki z Hitlerem.
Nagle w oddali z rezydencji Berghof usłyszeli odgłos syren alarmowych.
– Już wiedzą. Zaczęło się, chodźmy – rzucił porucznik i razem z Pieniążkiem udali się w głąb zagaj-
nika, gdzie czekał na nich Sawicki z radiostacją.
Po chwili byli przy radiooperatorze. Od kiedy usłyszał wystrzały, był gotowy. Włączył radiostację
i upewnił się, że wszystko jest sprawne. Nastawił umówioną częstotliwość i czekał. Wkrótce zobaczył
wśród drzew zbliżające się znajome sylwetki.
– Nadaj „potwierdzam wykonanie operacji «Abaddon»” – polecił porucznik, stając obok.
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